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Niedaleko od wyspy Tubonai czarna: 
skała powstaie pośród morza, które się 
rozbiia w około niey; mieysce schadz- 
ki dla morskich ptaków, i przytułku 
dla Delfinów. Ciasny pas Żółtego: pia-. 
sku z iednćy strony brzeg otacza. Re- 
ezta. iest tylko okropną: przepaścią wska- 
zuiącą. dla. nieszczęśliwych | rozbitów. 
schronienie, gdzie: rozpacz na' nich cze- 
kata.. 
obrała, dla. swego: kochanka, aby. go ‘o= 
‘oalié przed: nieprzyiaciołmi, lecz wszy- 
stkie taiemnice skały nie były znane, o- 
na sama wiedżiała o: skarbie- ukrytym» 
przed oczyma wszystkich.. 

. Nim się ludzie: rozląezyli, wszystkich: 


wysłała, na statek. który Chrystyana uno-- 


> 


Takie’ to smutne mieysce Neucha: 


madzieia. 


sił, sama wzięła na siebie ocałenie- Tors 


; taik 


Z tym nowym posiłkiem wyprzedzili 
nieprzyjaciół , którzy wówczas zwrócili 
się do Neuchy i Torkwila,. Lecz iuż 
była tylko o. kilka: stóp od spadzistey ska-- 
ly, o kilkaset kroków. iuż był nieprzyia-. | 
ciel. Jakież nam: teraz schronienie po~ 
zostaie , zapytał Torkwil. Neuchy; czy 
to iest mieysce acaleniia,. czy: sa NA-- 
szego i A i 

2. z: Í 

"Neucha wskazuiąc na nieprzyiaciela: 

iuż zbliżającego się, - idź za mną Forkwi-: 


„lu; idz: za: mną: śmiało, zawołała i nagle: 


zanurzyła. się, w głębiach Oceanus Nisi- 
było. chwili do stracenia. Nieprzyiacieł 
iuż doganiał.. Tork wil widział kaydany,. 
słyszał grozby. Silnie robią wiostami przy- 
bliżaią się, wołaią aby się poddał, zowią go” 
dawnćmimieniem,którego się był wyrzekł.. 
Rzucił się w wodę, do: pływania nawykłt 
od dzieciństwa, to była teraz ostatnia. iego, 
Tecz gdzież. uciekać? gdzież: 
płynąć? ZABIĆ się. i więcćy nie Wym: 


Ñ 
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płynąt, nieprzyiaciel spoglądał z podzi- 
wieniem na brzeg i morze, nie było ani 


jednego przystępnego mieysca na ićy spa- 


dzistćy iśliskićy przepaści iak góra lodu. 
Śledził chwili w którćy nad powierzchnią 
wypłynie, leez ani iedno poruszenie nie 
potrąciło wodą.” Zawarly się fale i ply- 
nęły znowu, a Zadna bruzda nie wskazy= 
wała mieysca, w któróm Torkwil zni- 
knal. Spokoyna ich łódka kołysząc się 
na wodzie, oznaymiała los Tørkwila i 
mlodćy iego małżonki, a.bez tych ulo- 
tnych śladów wszystko zdawałoby się 


„sennóm widziadlem. Zatrzymali się, szu- 


kali nadaremnie, a potem się oddalili. — 
Zabobonność sama wzbraniała im dlużćy 
na tém mieyscu pozostać. -< Niektórzy po- 
wiedzieli, że buntownik nie zannrzył się 
w morzu, lecz źe zniknął iak światełko 
grobowe. Inni, Że coś nadwyczaynego 
jaśniało na iego twarzy iwywyższało go 
bad ludzi, a wszyscy zgodzili się, że iego 


| lica i oczy iuż nosiły na sobie ponure 


-znamie wieczności. Jednakże w miarę 
iak się oddalali od brzegu, zatrzymy wali 
się na chwilę w około każdćy morskićy 
rośliny, spodziewaiąe się, Ze znaydą iaki 
ślad uszłćy zdobyczy, lecz nie; znikła im 
iak rosa porauna. | 
3. 

1 gdzież był ten wędrownik przepaści 
morza, który się puścił za swoią Nereida? 
Czyłiż na zawsze cierpieć zaprzestali, lub 


też czyli w koralowych pieczaraćch, od 


ułaskawionych toni Życie i litość otrzy- 
mali? Czyliż mieszkali z niewidzialaemi 
władzeami Oceanu? Czyliż zginęli? ©ży- 
liż spali w milczeniu w głębi przepaści, 
w którą się z taką odwagą rzucili? 

— Młoda Neuba zanurzyła się w Wo- 
dzie, a Torkwil udal się za nią. —a 
Pod rodzinnóm morzem - zdawała się 
bydź w swoim własnym Żywiole, prze- 


- była ogień i oświecila grotę. 
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rzynała wodę, a za nią syn mórz półno< 
cnych zręcznie się posuwał. Jeszcze glę- 
bićy zanurzyła się Neuha, zdawała się o- 
twierać sobie drogę w wnętrznościach O- 
ceanu, nagle wyniosła się nad wodę, roz- 
ciągnęła ręce, otarła włosy; rozśmiała się, 
aiey śmiech skały odbiły. Dosięgli środ- 
kowego królestwa ziemi, lecz Torkwil 
szukał daremnie drzew, pól i niebłos- 
Neuha wskazala mu w około siebie ob- 
szerną iaskinię, do którćy iedynśm wniy- 
ściem były nieprzystępne tonie mor-. 
skie. (1)  Otarla czoło Torkwila i ude- 
rzyła w ręke widząc iego podziwienie. 

Wyięła z ona swego pochodnią z ży- 
wicy mocno obwiniętą, w gzatou, liściem 
platanowym okręeona była z wierzchu 
dla zabezpieczenia ićy od wody morza; 
to pokrycie zachowało ią suchą. Wyięła 
krzemień, kilka wyschłych gałązek,'a po- 
ićm uderzywszy o nóż Torkwila, wyda- 
Neucha 
wzięła swego: kochanka za rękę i zapro- . 
wadziła go w każdy kącik, wskazała mu 
inne ieszcze taiemnice: albowiem wszy- 
siko przygotąwała dla osłodzenia ich lo- 


su: matę na posłanie, na pożywienie 0- 


rzećhy kokosowe, owoc drzewa chlebo- 
wego, banie pelną świežéy wody nabra- 
nóy z strumienia, zapas pochodni do u- 
tzymywania ognia. Od czasu iak ob- 
cy Żagiel zbliżył się do wyspy, przewi- 
działa, że opór i ucieczka może się nie 
udać, i z iaskini icy utworzyła schronie- 
nie dla Torkwila. Co rano płynęła do 
tey skały z.swoiemi zapasami, a teraz o- 


(t) Jaskinia ta zie iest zmiyśleniejn A icy 
oryginalny opis zmayduie się w dziele 
Marine acecound of the Douga Islands 
użyłem wojności poetyckićy i przenia- 
słęm ią do wyspiarzy Tubonai. (No- 
ta Lorda Byrona.) 


/ 


kazywala swole skarby z milym uśmie- 
chem, naypięknieysza Z córek WISP mi- 
ości. , A RA 
5. 
Gdy Torkwil na wszystko z wdzięczno- 
Scia i podziwieniera pogłądał, przyciska- 
Ja do namiętnego Tona swoiego, kochanka 
którego ocaliła, a przy miłych pieszeżo- 
tach opowiadała mu starą historyą miłości; 
albowiem  iiłość iest stara, Siara iak- 
Wiecżność, lecz. nie zużywana, odradza- 
iąca się lub naaiąca się odrodzić z każdym 
nowym Śmiertelnikiem, Opowi iadala, iak 
przeszlo przed tysiącem xiężyców młody 
naczelnik zanurzywszy się dla szukania 


Żolwia.w glębokościach morza, dostal się 


za swoią zdobyczą aż do téy iaskini; iak 
przez długi czas po nieszczęsućy woynie: 
ukrywał w nicy ukochaną nieprzyiaciól- 
kę, córkę” nieprzylaciela Którą od rzezi 
zachował; iak, gdy uciehła barza zapro - 
wadził swoich przyiacioł i wspełzioników 
wa tiieysce gdzie wody nad bramą iaski- 
mi ciemno zielony płaszcz rozciągaią, apo- 
ém zanurzył się lak gdyby daz więcey 
"wypłynąć mie miał. Jego towarzysze: 
zadziwieni rozumieli Że zmysł utracił 
albo psa morskiegó łupem został, pływali 
'smutni około skały, a potóma oparli sięna 
wiosłach podziwieniem zdjęci, gdy uyrze- 


"li powstaiącą z morza mlodą Boginię. — 
- Przy ićy boku był ićy towąrzys: chlubny 


i dumny ze swoićy małżonki; iak nare- 
ście gdy iużź wyszli z błędu , zanieśli 
tę parę na brzeg z tysiącem okrzyków 
radości; fak dway kochankowie Żyli szczę- 
śliwi i umarli spokoyni. Dla czegóźby to 
samo nie miało się stać z Torkwilemi ie- 
go małżonką? Nie moia rzecz opisy- 
wać ich żywe uniesienia, ich zachwycaią- 
ce pieszczoty, które po tćm opowiadaniu 
w dzikićy grocie nastąpiły: tam wszystko 
było miłością! 
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6. A 

Coż się stało z temi którzy byli przy- 
czyną i. ofiarą niebezpieczeństywa? — Le- 
cieli przez morze ażeby ocalić Życie, spo- 
dziewaiąc się od niebios przytułku, które- 
go im- odmawiała ziemia. Nieprzyiacie-. 
le ich zawiedzeni w pierwszóm ściganiu 
swoićm, podwoili usilowania ażeby ich 
doścignąć, nie było iuż ani kolei ani wy- 
boru, zwrócili się do naypierwszey skały 
która uderzy: ła ich oczy, aby raz ieszceze 
spoyrzyć na ziemię iiak poświęcone ofiary 
umrzeć. z bronią w ręku. 

Wysiedli na brzeg ciasny i pusty gdzie sa- 
ma natura władała, gdzie ieszcze stopa 
ludzka nie doszła. Przygotowali swoie 
oręże; a z tém spoyrzeniem ponurćm , sta- 
łóćm i niezgiętćm, które oznaymia nadmiar 
mieszezęścia, gdy iuż nadziela odleei, a. 
nawet i chwała dła mszlachetnienia Opo- 
ru przeciw śmierci lub. więzom, nie po- 
zostaje. Czekali wszyscy trzey, dak nie- 
gdyś czekało trzysta męczenników, któ- | 
rzy świętą krwią Termopile zbroczyli. | 
Lecz niestety! co za różnica! sprawa sa- 
mia wszystko stanowi, poniża lub unie- 
śmiertelnia upadaiących. 

KO 

Statek się zbliżył, iego osada była do- 
brze uzbroiona i gotowa wszystko wy= 
pełnić co nakazuie powinność ; ; również 
niedbaiąca o niebezpieczeństwo iak wiatr 
nie dba o liście, które w przelocie zrywa 
i rozprasza. — Wezwali- buntowników: 
»poddaycie się! milezeniem odpowiedziano: 
ins na to. Wienczas iskra wypadła zkrze- 
mienia, ogień zabłysnął, a skała zabrzmia- , 
ła pod uderzeniem kul płaszczących się 
a nią. Pe pierwszym wystrzale gdy zbli- 


żyli się do brzegu, usłyszeli glos Kry- - 


styana.  »Teraz ognia; a gdy echo po- 
wtarzało krzyk śmierci, dwóch upadło. 


Reszta zaczęłą się wdzierać na przepa- 


D 


ścistą skałę, lecz.pochyłość była nazbyt 
ostra, co krok nową spotykali przeszko- 
dę, a przeciwnicy ich w naynieprzystę- 
pnieyszych osadzeni rozpadlinach, toczyli 
walkę, którą śmierć sama zakończyć mu- 
si. Żaden ich cios nie był próżnym, 


„oblegaiący spadali iedni po drugich.Leczin- ` 


ni postępowaliza niemii z różnych mieyse 
nacierali, aż nareście otoczeni, inż bliscy 
schwytania, trzey buntownicy oddzieleni 
byli od losu swoiego iedną nicią, iak pies 
morski który wędkę pochwycił. Jednak- 
Że walczyli aż do ostatka, ani ieden ięk 
nie odkrył oblegaiącyat liczby poległych. 
Krystyan umarł ostątti, zraniony był dwa 
razy. o A 

Gdy krew iego uyrzejj . geowu mu ofiaro" 
wali przebaczenie, zapóŹMKY zby Żył ieszcze, 
lecz dosyć wcześnie aby r nieprzyiaciel- 
ska powięki mu zawarła. Strzaskaną miał 
mogę. Dźwięk głosu go ożywił i obudził w 
nim iakąś namiętność. Skinął na naybliż- 
szego, aby się posunął, a gdy tenuczynił to, 


podniósł broń, strzelił raz ieszcze 1 umie- 


chnął się gdy padl iego nieprzyiaciel. Po- 
tém iak wąż zaczolgał się aż nad brzeg prze- 
paści i skały dolne przyięły iego ciało w 
krwawą massę zmienione. Zaledwie pozo- 
stał ieden szczątek, któryby ludzką po- 
stać przypomńiał, lub załup dla ptaka mor- 
skiego posłużył, Otwarta czaszka kurząca 
się ieszcze i kilka kawałków broni, gdyż ićy 
do ostatka zręku nie puścił, iedynym były 
sładem dzieł iego iczynów. Nie nie pozostalo 
zKrystyana, prócz wspomnienia na złe u- 
Żytego Życia. 
7 8. a 

Skończyła się walka. Wszyscy polegli 
lub wniewolę się dostali. Na pokladzie 
gdzie niegdyś tak zaszczyinie służyli , okuto' 
w łańcuchy małą liczbę pozostałych przy Żys: 
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ciu, Dzień zaczynał świtać: przy świetle 
brzasku, Neucha wypłynąwszy. z swoiego wię- 
zienia dla powitania iutrzenki i czuwania nad 
kochankiem, postrzegła rozdęty Żagiel. Jey — 
oddech iest słabym i krótkim, dopóki po- 

znać nie może wiaką drogę okręt się zwró. 
ci. Lecz nie, nie przybliża się, cień znika 
szybko wmiarę iak oddala się zzatoki. O- 
kręt coraz się zmnieyszał, nareście znikł zu. 
pelnie. Pełna radości, obudziła kochanka 7 
opowiedziała mu to co widziała, to czego się 
spodziewa, to wszystko co miłość . szczęśli. 
wa może powiedzieć i przypomnieć, W 
ciasny zatoce znaleźli swoie czólno odfali 
tam przypędzone. Nigdy łódka lekka nie 
niosła większćy milości i szczęścia. 

9. 

Wkrótce rodzinna ziemia stale przed ich o» 
czyma, lęcz ićy nie plami stopa nieprzyia: 
cielska. Nie widać iuż groźnego okrętu was 
żącego się na wodzie, iak pływaiące wię- 
zienie, Wszędzie była nadzieia i oyczyzna. 
Tysiąc łodzi przepływa zatokę, święci ich 
powrót i odprowadza wtryumfie. Naczel- 
nicy przybyli do nich. Naród ich otoczył 
przyjął Torkwila iak odzyskanego - syna. 
Tłum kobiet trzymał Neuchę w objęciach ; 
swoich i dowiadywał się dokąd z mężem by. 
ła ściganą, iakim ocalała sposobem? Opo- 
wiedzieli swoie przygody , okrzyki odbity 
się aż o niebo. Od tey chwili nowe poda- 
nie nadało ich przybytkowi imie iaskini Ne- 
uchy. Sto ogniów roznieconych na SZCZya 
cie wzgórza, oświeciłe uciechy nocy póświę: 
conćy na cześć, gościa powróconego spo- 
koyności i szczęściu, okupionemu tak wiel- 
kiem. niebezpieczeństwem, nocy, po którey 
nastały te dni szczęśliwe, iakich tylko świat 
dziecinny sam udzielić może. 
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II. 
ROSSTRAPP. (a) 
Powieść. niemiecka. £ 

Niemasz na tym świecie prawdziwego 
szczęścia. Cnota powinnaby ie zdziałać; 
lecz iest tak rzadka, a często tak- prosta i 
łatwowierna. Hieńryka była córką Pastora 
w Brunświckićm Xięztwie. Wychowała się 
była w mieście tegoż samego nazwiska, z 
młodszą siostrą którą bardzo lubiła. Do- 
skonałe pedobieństwo rysów twarzy, upo- 
dobania icharakteru, połączyło ie tak dale- 
ce, iż zdawały się tworzyć iedną tylko oso- 
bę. Posiadały tyle wdzięków, talentów i 
przymiotów duszy, iż niepodobna było dać 
iednćy z nich pierwszeństwo, i dla tego nie 


czyniono pomiędzy niemi różnicy, i nazywa- 
y ( 


no ie powszechnie w mieście dwoma a- 
miodłami. 


Lecz zachodziła ta nieiako różnica pomię- 


„dzy Flenryką a Julią ićy siostrą, Że pierw=_ 


sza miała duszę bardzićy wylaną, <czulszą, i 
więcey usposobioną do zaymowania się ro- 
mantycznemi wyobrażeniami. I dlatego nie 
mogła. znaleść pomiędzy mężczyznami, któ- 
rzy starali się ićy przypodobać, uroionego 
przez siebie wzoru; świat nie mógł urzeczy- 
wistnić ićy lubćy mary, a ićy serce było o- 
boięine. Jéy siostra, nie tyle uniesiona, przyy- 
mowała zupodobaniem grzeczności młode- 


-(a) "Rosstrapp znaczy skok konia, oto po- 

czątek tego nazwiska: powiadaią że 
takas młoda siężniczka „unikając przed 
rozkochanym w niey "rycerzem przyb y- 
ła nad brzeg przepaści w którey pły- 
nie potok Bode; tam, oddawszy się 
pod opiekę Matce Boskiey skuczyła 
szczęśliwie z koniem na przeciwiegłą 
skałę odległą o 100 sążni, Podziś dzień 
widać ieszcze ślad w kamieniu który iak 
anówią pochodzi od podkowy konia. ı 


otwor wic 


p) 
kd 


'go kupca. Polubiła go, prosił o iey ręke; 


otrzymał ią, i zawiózł swolę Žonę do Flam- 
burga, dokąd go powoływały interessa. 

Od tey chwiłi, Elenrykarozłączona z uko» 
chaną siostrą, uczuła więcćy zak kiedy, 1ak 


„wiele ićy do prawdziwego szczęścia niedoż 


staie. Julia kreślila ićy w swoich listach 
szczęście małżonków złączonych słodkim wę- 
zlem milości, kochalących się szczerze, ate 
szczególy rodziły wnićy tëm więksżą po- 
trzebę, aby kochać i bydź nawzaiem ko 
chaną. i RE 
"Po upłynionym. roku w małżeńskim stae 
nie, Julia rozstała się ztym światem, po» 
wiwszy piękną córkę, którey rysy twarzy 
przypominały wdzięki matki. Wkrótce po- 
tém, Karol, iey małżonek, obarczony smu 
tkiem, porzucił interessa, i udał się z ma» 
łoletnią córką do swoićy włości, polożóney 
w kraiu Hartz, niedaleko Blakenburga. Pe. 
wnego dnia,  sprzykrzywszy sobie samotne 
Życie, i niemogąc sañ ieden trudnić się wy» 
chowaniem córki, napisał do Henryki , pro» 
sząc ićy aby do niego na nieiaki czas przy: 
jechała, i zaięła się iego gospodarstwem i 
małą Julią (dano .ićy bowiem imię matki). 
Henryka chętnie na to zezwoliła, i poiecha. 
ła do zamku N. j 

Ta ustroń iest bardzo dogodną de czu- 
łych rozmyślań i słodkich wzruszeń du- 
szy. Wznosi się nad Żyznym kraiem, 
poprzerzynanym  wysokiemi górami i 
przyiemnemi doliny. Natura okazuie 
się w nićy na przemian w swoićy dzikicy 
prostocie, lab wydaie się zaczarowanym 
ogródem. Za każdym krokiem widać 
zwaliska dawnych zamków, odosobnio- 
nych na wierzchołku góry okrytey iodła= 
mi, gdzieindzićy zaś mięszaią się z swą 
olbrzymią budową z skałami w pośród 
nich wznoszącemi się naksztalt piramid 
lub gotyckich dzwonnie, Rycerskie 


= . 
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podania ż dawnych czasów , ożywiają ie- 
szcze te rozwaliny, i dostarczają nowego 
Żywiołu wyobraźni. 

W tey to romantyczney okolicy Hen- 
wyka obrała mieszkanie. Codzień znay- 
dóowała w nićm większe upodobanie, Ka- 
rol, ićy szwagier, był człowiek lagodny 
i powolny. Miał umysł wykształcony, 
a serce zacne. Henryka uczula dla niego 
szacunek i polubiła go iak brata. Uwa- 
Zaľa go za swoiego przyiaciela, a Karol 
miał ią za przyiasiółkę. Mał Julia ście- 
śniała leszcze to czyste i szczere przy- 
wiązanie. Henryka- nazywała ią często 
swoig córką, a przyciskaląc ią de to- 
na, i przypominaiąc sobie dawnieysze 
uczucia, zdawała ićy śię widzieć, W roz- 
czuleniu serca, siesirę, którą tyle byla 
kochała. O! iakżeky Henryka była szczę- 
śliwą, gdyby. mogla była przez dlugi 
7: zostawać w błędzie którego nie zna- 


ła! Mawiala niekiedy do Karola: »Mióy” 


przyacielu, „ciebie nie dostawało do mo- 
iego istnienia, p aonta; że kobieta iest 
na ziemi słabćm i nikczemnóm stworze- 
niem, skora się nie połączy z mężczy- 

żną o kocha. W itenczas uważa 
łam tylko s We i związek małżeński za 
cel życia kobiety. Mówiłam sobie, żyć 
a nie kochać, o! co to za katusza! co 
za zniszczenie nayszlachetnieyszych inay- 
słodsżyćh uczuć! . . . . . Nie znałam 
przyjaźni, poznałam ią przy tobie, a 
wszystkie żądze moićy duszy żaspokoio- 
ne żóstały. Miłość wydaie mi się dzi- 
siay iako namiętność gwaltowna i inte- 
ressowana, a małżeństwo iak związek, 
który przytłumia wolność i wyobraźnią; 
szczęśliwa iestem , szczęśliwsza nierównie 
niżeli się spodziewałam, a tobie winna 


iestem to szczęście. »Karol odpowiedział 


iako szczery i wdzięczny przyiacieł; lecz 
iego uwagi były nieco zimnieysze i bar- 
«dziey filozoficzne. Powszechnie mawiał: 


` 
7 
t 


co i opiekuna. 


RER 


kobiety są trwalsze: w przyiaźni, niżeli. 
mężczyźni, gdyż rzadko bywaią bezin- 
teressownemi. Kobieta poświęciłaby nie- 
tylko swóy maiątek, ale i byt cały dla 
przyiaciela, tyle ićy poświęcenie. się dest 
szęzere, Uniesienia baraż biorą swdy 


początek w kobietach z ich organizacyi, 


Slabsze fizycznie od mężczyzny, moralnie 
Zaś delikainiey sze, doznają nierównie 
mocnieyszego wzruszenia wdzięczności, 
przez którą uważaią przyiaciela za obron- 
Prawda, mawiał ieszcze 
i p: z 1 OG ia EZ z $ 
iż rzadka iest przyiaźa pomiędzy kobie- 
tami, a'przyczyną teg» może iest ta wyż 


'SŁOŚĆ iednéy osoby nad drugą, która by= 
naymnicy nie razi w dwóch osebach ptei 


różnťy, a z którey: wynika, Že poświę- 


«cenie i ufność nie możę mieć mieysca 
pomiędzy kobietami, 


bez obrażenia ich 
miłości własney, U pa i uczuć tyna A; 
podokaych. 

Takie często bywały rozumowania Ka. 
rola, i zdawało się źe sprawiały na Hen- 
tyce też samo wrażenie, które sprawiać 
awykło zimne nauczenie się iakiego roz- 
działu z Seneki. 

W- takićm to znaydowali się stanie, 
gly młoda baronowa Rehberg przyie- 
chała z odwiedziaami do zamku N. + 
Zmała Karola w Hamburgu. Będąc wdo- 
wą po oficerze w hannewerskićy służbie, 
skloniona była do zazuaiomienia się % 
mlodym negocyaniem, przez podobień< 
siwo ich -doli.  Uyrzała znowu Karo- 
ła z zaięciemj które 'on czule podzie- 
łał. W krótkiux czasie związki ich ście 
śleyszemi się stały; Baronowa miała 
synka, który sobie wielee upodobał 
towarzystwo; z małą Julią. Mówiono 
nawet o: Przyszłóm postanowieniu tych 


dwóvga zaynuiących dzieci.  Wkrót 
ce oyciec i matką pomyśleli 0: swo- 
ich stosunkach; kochali się wżaie= 


mnie, i: ułożyli Że się z sobą pobiorą. 


t 


_baronotą. 


Tym czasem. Henryka utraciła zwykłą 
wesołość, nie mówiła iuź o swoićm 
-szczęściu; samotność i czytanie stały się 
ićy ulubioną żabawą. Gdy się ićy pyta- 
no O przyczynę smutku, zdawała się ra- 
dzić samćy siebie w zamyśleniu, i pytać 
się iakaby tego była przyczyna. ` Spo- 
strzeżono wkróte nieiakie ślady obłąkania 
fćy umysłu. 'Tubiła przechadzać się po 
polach sama i w glępokióm zamyśleniu 
Co'z wdzięk rozwiiał się w.ićy postaci! 
jaki smutek w ićy poraszeniu I iakaż 
skromność w tymi: prostym ubiorze. zgo- 
dnym z niewinnością iéy serca!, Szeroki 


słomiany kapelusz okrywał ićy wybladłe 


czoło, na któróm troski. osiadły. Jéy 
biała suknia wydawała się iak lilia wśród 
zieloności. Widziano ią idącą powoli z 
Książką w ręku przez łąki po drożynie 


prowadzącćy na wzgórze Rosstrapp, miey- i 


sce wsłąwione Daiecznemi powieściami, 


o różnych smutnych zdarzeniach. Prze- 


kładała to mieysce nad wszystkie inne; 
jakoż natura okazuie się w nićm powa- 
na, przyiemna i groźna. Z.iednćy stro- 
ny rozległe płaszczyzny poprzeplatane 
miastami i wsiami, rozciągaią się ginąc 
w widnokręgu aż po za magdeburską 
wieżę; z drugićy, ogromne skały wzno- 


* szą się w grupach prostopadle, z gřębi 
przepaści w któróy ryczy potok Bode. 


Za nim: weszła na wierzchołek skały, 
na którćy lubiła rozmyślać, słyszała glo- 
sy -rozmawiaiących w iesionowym lesie 


przez który przechodziła , okrywaiącym - 


spadzistość góry. Iłenryka wiedziona fa- 
tuluym instynktem , przybliża się po ci- 
chu, a. przez liście spostrzega Karola i 
Dodała ona rękę mlodzień- 
cowi; rozmowa ich zdawała się bydź na- 
der żywą i czułą. Wkrótce Karol ośmie- 
lit. się przybliżyć swoie pałaiące wargi 
do ust przyszłćy małżonki. Na ten wi- 
dók, Tlenryka wydaie krzyk straszliwy, 
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a cala w rozpaczy bieży n tia wierzchołek 
skały. 

W wieczór troskano się w zamku N.— 
Henryka. nie postała w nim od rana; pa- 
nowie, słudzy wszyscy są w pomięszaniu, 
pytalą się z smutkiem co się stało z mlo- 
dą przyiaciółką; lecz iaka$ cyganka przy” 
szła i rozwiązała tę sztraszliwą miepe- 
wność, Trzyma w rękń książkę it sło- 
miany kapelusz. Kapelusz ten, rzekła, 
znalazłam pływający na wódach Bode; 
idąc w górę podniosłam książkę na 


"naywyższym wierzchołku skały nad po- 


tokiem. Młodzieniec porywa ią z trwo- 
gą... Był to Werther. . . Na pierwszey 
karcie wyczytał następuiące wyrazy drżą- 
cą ręką napisane: »Karolw, moia przy- 
iażń dla ciebie była miłością.” . . . 


` 


H. 
sa R R 
MILOSC. 
Zlica iey nig chy oczu i mysli wie o mę, 
Unosząc sięnadzieią, że tychry sów wła- 
dza, 
r 1 , a 
Do reszty Zpsulie rozum który INL ZAWA 
dza. 
Adam Mićkiewic 
Znasz istotę; co mianem: chrzczono ią chao 


Znasz niepoiętą losu zawiłość? 
Nad chaos, nad zawiłość niepoiętą losu, 


Stokroć niepoiętsza miłość ! 
Wiesz iak dotkniona laską Proroka; 
Sród suszy i Spieki 
Zródiem z twardego łona trysnęlia opoka? 
Tak za rozkazem lubego cka, 
W duszy płyną Zycia rzeki. 
Lecz iak przegnilzmi słoty, 
Głucha kona jesień ; 
Tak émi duszę mgła. tęsknoty:,. 
Fe rejskićy chwiłce uniesień. 
-Gdy wśród nocy blyskawica a 
W niebios stropie przedeze” wylain; 
- Che w anielskie Juyfzeć bica, 
Myśli oko tam posyła! 


+. 


Próżny zapęd? nie długo złudzeniem się pieszczę. 
Powraca noc nie użyta. 
Znowu oko w, więzy chwyta; 
I aniołam nie uyrzał, i ciemnićy mi ieszcz€::.. 
Jak błyskawic blask zwodniczy; 
Tak miłość: nam przewodniczy. 
Az gdy na skryte skały wpędzi cię ićy flagas. 
Łódka. pękła— nadziei wybawienia nie ma, $ 
Próżno łzawemi ku nićy spoglądasz oczyma; 
Wytrwałość ićy niezłamie, iłza nie przebiaga. 
Bolesne dni moich dzieie, 
Stoią w zapłakanćm oku,. $ 
Widziałem méy młodości olbrzymie nadzieie;. 
Jak; konały. przy, ićy, boku, 
Choć otwarta była przepaść + 
zd Miłość wiodła! /mógłżem nie paśdźł 
Ghwile piękne! chwile lube! 
Wy, których. mię wspomnienie. „zachwyca i mamis 
Niechay patrząc obecny na waszę zagubę, ` 
Baz ieszcze, westchnę nad ;.wami. 
Raz ieszcze; nim zniszczenią zagarnionę faląs. 
Zaginą obrazy. wasze; 
Te ognie nie póżyte, cp mii.duszę-palą: 
Strumieniem łez mych zagaszę.. 
Daremnie! unięsione niepowrotną rzeką; 
Zmikły gdzieś pochłonione. daleko, daleko !! 


zy 


T.dusza cierpień niesyta; 
Wyrywa się za niemi w. tamte drogie kraie,. 


` 1,oką tam przybite, i myśl tam przybita.. 
Qdją ztamtąd nie, daie,. 


dy przyydzie noc wieczna zamknąć mi 
po jeszcze będę patrzał na tę lubą stronę;, 
„ostatnie spoyrzenie. nad nią. zawieszone, , 
/ Nad nią zostanie na wieki!.. 
M..G;. 


Y: 
PARY Ż. 


Wiele salop. atlagowych i: axamitnych z: 
pepeliny. szafirowóy ,. okazało się Wraz  %. 
wielkiemi mrozami; naywytwornieysze. podz. 
szyte są gronostajami.. Kolor: niebieski. iest: 


teran pamiiący. . WE 
Damy na ranne ubranie głowy, używaią, 


U 


dip owiekii, | 


chusteczki czworograniastey Koloru różowe= -' 


go, którą opinaią'a ła creole.. 
W wielu domach dla. dzieci przyięto ubra». 


- pie głowy greckie. Włosy gładko. uczesa- 


ne spadaią, a plowa pokryta iest. czapeczką. 


grecką czerwoną lub.niebieską. 'Toubranie- 


iest proste, zdrowe i w dobrym, guście.. 

+ Znaczna: ilość. światła na balach ma 
tę niedogodność, iĉ kobiety są przymu-. 
szone- używać rużu ita moda iest teraz. 
ma. bale w. powszechnóm używaniu. 


MODY PARYZKIE:. 


Kapelusze stroyne, są. Z. Miepy lub. z 
móry białćy. Podszycie icii bywa bla- 
do-różowe, iest to. sztuka modniarek , 
aby odbicie tego: koloru. pokryło. licas. 
Suknie noszą niezmiernie wycięte, tak,, 
iż trudno:uwierzyć iakim: sposobem. mo-. 
gą się na ciele utrzymać.. 

Chustki wykładane, „blondynowe są, 

w powszechności w użyciu, nie ma wie-. 


czora muzykalnego lub. tancuiącego.,. | 


gdzieby. ich. w znaczney liczbie nie wi- 
«dziano. Końce tych. chustek spadają aż: 
“do. kolan.. 


à „EV... 
SZARADAŁ! 
Pierwsze znaczy liczbę mnogą. 
Drugie wznieca.boleść srogą,. 

` A-wszystko zawsze i. wszędzie, . 
R> końca świata,. wspominane będzie. 


TO 
LOGO GRY M 
Kiedym: cały. w. wodzie pływam. 
Bez. głowy na. łąkach, bywam; 
Bez. ogona,. w. to.się zmienię 
Go;dla. nas. w wielkiey. iest centes. 


Znaczenie- Szavady. w: reiini Nize: 
Rozmaitości. iest. Litera; OSIE. 
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